
r. 5 ! .

n a  p - o w i n ę l i :
s j*4ftora»wą

Sos -h
7 .  5 0 . 
2 .  5 0 .

_ dwmnuwws DirMłyU-,
36 K - -  t  
9 
3

•m uM
«uańfcxnM . 2 .  5 0 .  3 .  — .
V  Niemczech miesięcznie 3M. 50fen. 
'V  ianych krajach miesięcznie 4 Fr.

Stfkopitóm Btda*ąa rm neraet
„„ i „Dzlmnlk Polski11 — Lwćw, 
***** \  p|aC Marjacki I, 7. 

Telefonn Nr. 171.

Wt L aiw  # sobota dnia 31 stycznia 1903 r. M  r a n .

FruHirata wyiotl:
w «  L s ł o w t e :

■i. maęcnue 2 korony; — u  «wi 
dwtawi de doma dopłaca aę  

60 halerzy;

Wydanie poranne.

wycbudzi 2 razy tSzicrr.ii.

dgłomila:
Za /adeb wiersz petitowy albo 

m ejsce 20 ualcrzy.
Z t jeden wiersz petitowy w rahry* 

Nadesłane 40 halerze.
Drobne oroszenia po 3 halerze »  

słowo. Najmniejsze ogioazoró 
30 halerzy.

C.niesieaia o Globach, zaręccym a 
i inne prywaUe komunikaty m  
K u.lice  za jeden wieraz petitów* 
<0 halerzy.

Homer pojedynczy:
wa Lwowia ! na prowia<$£ 

poranny . . 3 halerze ( 5  halerzy 
wieczorm . . 3  halerzy J tO halerr»

Właściciele i redaktorowie: Dr. K. OstaszawŁki-Barański i Mieczysław Schmitt.

Rada palstwa.
{Tslóyr. ^Ds^smAm Folsh.*)

rositiztilc izby posolsUąj.
W ie d e ń  31 stycznia. Na wczorsjszera 

posiedzeniu odczytano interpelację p. W a 1 z a 
i to r  w sppawie zamierzonej zmiany programn 
■udowy dróg wodnych i odroczenia budowy 
kanału Dunaj-Odra. Interpelanci wywodzą, ze 
rząd znowu chce dać Czechom koncesję na nie
korzyść innych ludów i zapytuje dopóki rz , 1 
będzie praktykował upośledzanie innych naro- 
aow na rzecz Czechów.

U staw y cukrowe.
f f  dalszym ciągu wczorajszego posiedsenia 

w dyskusji szczegółowej nad nowelą o podatku 
•akrowym, przemawiali referenci pp. U r b a n  i 
M a s t a l k a ,  oraz liczni posłowie, poczem przy
jęto wszy-tkie paragrsfy bez zmiany, odrzu- 
eająe liczne poprawki dra E l l e o b o g e u a *  
F n j  paragrafie 6 pos. E l l e n b o g e n  oświad
czył, ze w razie, gdyby odrzucono wniosek 
mniejszości c nisprzyjęcie do wiadomości roz
porządzenia, wydanego o- ego czasu na pod
stawie §. 14 w sprawie podwyższenia podatku 
cukrowego, socjaliści nie wezmą udziału w dal- 
seej dyskusji nad tą sprawą, jakotet nad spra
wą rozdziału kontyogentu.

Pp K u d e l a  i H a m i c h  oświadczają, 
ie będą glosowali za wnioskiem mniejszości, 
postawionym przez dr. Ellenbogena. W gloso
waniu jednakże wotum mniejszości odrzucono, 
poczem przyjęto §. 6 i dalsze bez zmiany.

Również przyjęto wniosek dra B a e t u -  
r e i t  h e r a polecający rządowi sukcesywne 
ztuzenie podatku cukrowego.

Rozdsiał kontyngentu.
Następnie izba przeszła do rozpraw nad 

rozdziałem kontyngentu cukrowego, a wicepr. 
K a t s e r  udzielił głosu p. U d r ż a l o w i  
przy paragrafie 1 do uzasadnienia wotum mniej
szości.

P. P e s c h k a  (niem. agr.) oświadczył, ża 
jest przeciwny kontyngentowaniu.

Podobne zapatrywanie wyraził p. P r i m a *  
Te s i  (uiem. post.), który nadto wywodził, że 
kontyngentowanie stenie się formalnem nie
szczęściem zarówno dla fabrykantów tuLru jak 
i dla rolników, hodujących buraki.

P. K u b t (czes. agr.) przypomniał zape
wnienie radcy ministerjalnego Bernatzkiego i 
zapytał, w jaki sposób rząd zamyśla zapobiedz 
rejoDowaniu uprawy buraków.

Przed głosowaniem nad § 1  p. E l d e i s c h  
zapytał wicepr. Kaisera czy zamierza zwrócić u- 
w*gę tych posłów, którzy z niniejszej ucbwaiy 
•dniosą korzyść osobistą lub wopóle materjalna, 
te  nie powinni nad nią glosować? Ewentualnie 
mówca żąda imiennego glosowania.

Wicepr. K a i s e r  odpowiedział, że nie może 
postawić takiego zapytanie. Ponieważ zaś 
wniosek p. Elderscha o imienne glosowanie nie 
zestal dostatecznie poparty, glosowano więc w 
sposób zwyczajnv nad tą fcwe»tją.

P. M a s t a l k a  (Młodcz.) imieniem swo- 
jem, ji ko referent i mieni- m swojego klubn 
protestował przeciw nietaktownemu postępowa
niu nipktóryct posłów w gmachu parlamentar
nym wobec irzemyslowców cukrowych;

W dalszej dyszusji przyjęto dal3ie para
grafy prcedl lżenia z małemi zmianami.

Następnie izba j e d n o g ł o ś n i e  p r  * y- 
j ą ł a  k o n w e n c j ę  b r u k s e l s k ą  i r ó 

w n i e ż  u c h w a l i ł a  p r z e d ł o ż e n i a  o 
p o d a t k u  c u k r o w y m  i o r o z d z i a l e  
k o n t y n g e n t u  t a k ż e  i w < t r z e c i e m  c z y 
t a n i u .  (Oklaski.)

Na tem obrady przerwano.
Zapytanie do prezydenta.

P . E i s e n k o l b  (Wszecnnitm.) zapytuje, 
dlaczego prezydent nie przywołał na poprze- 
dniem posiedzenia do porządku p. Elofacza za 
jego ubliżające wyrażenie o Hcheazollerach ?

Wiceprez. K a i s e r  oświadczył, że nie u- 
czynił tego jedynie z powodu, że słów owych 
nie słyszał, a ubolewa, że regulamin w podo
bnych wypadkach nie pozwala na upomnienie 
wex post*. (Długotrwale ozlaski na lewicy, bu
rzliwe protesty wśród radykałów czeskich).

Następne posiedzenie.
Wicepr. K a i s  e r  zaproponował «by na

stępne posiedzenie odbyło się we środę dnia 4 
lutego o godzinie 11 przedpołudniem z nastę
pującym porządkiem dziennym: 1. wszystkie
wnioski o zmianę regulaminu izbowego jako 
wnioski zwykle; 2. drugie czytanie przedłożenia 
o kontyngencie rekrutów; 3. pierrrsze czytanie 
budżetu; 4. pierwsze czytanie ustawy prasowej.

P. B e r g e r  (Wszechniem.) wyraziwszy 
przekonanie, że pierwszym obowiązkiem parla
mentu jest uchwalenie budżetu, zaproponował, 
aby na czele środowego posadzenia izby po
stawiono pierwsz° czytanie budżetu. Ponieważ 
jednak p. Berger nie postawił formalnego wnio
sku, przeto utrzymała się propozycja wicepre
zydenta Kaisera.

Koniec posiedzenia o godzinie kwadrans na 
7 wieczorem.

A w antury w  parlam encie.
W ie d e ń  31 stycznia. Między zebranymi 

wczoraj w sali komisji budżetowej fabrykanta
mi cukru i producentami surowca, a posłami 
z niemieckiego stronnictwa ludowego, a głównie 
zaś poelem Wal’ w przyszło do tak ostrej 
zwady, iż omal nie zamieniła się w bójkę. Gdy 
w izbie przewodniczący hr. Yetter na zapyta
nie p. ż,emisi'ha oświadczył, iż nie udzielił po
zwolenia na obrady w gmachu parlamentu, po
seł Walz, jako kwestor, wyleciał z izby z gro
nem posłów i z wrzaskiem wpadli do sali ko
misji budżetowej, aby wyrzucić stamtąd obra
dujących w niej przemysłowców cukrowych. 
Powstał bałaś, wrzask i krzyk i posypały się 
z obu strou obelgi, gdyż Walz wszedłszy do 
sali komisyjnej, zawołał do zebranych tam 
przemysłowców: .Wynoście się stąd, nie ma
cie tu co robić!* — Niektórzy gorętsi przemy
słowcy rzucili się ku posłom i byłoby przyszło 
do bójki, gdyby rozważniejsi nie byli gorętszych 
powstrzymali. Wais zaś wyzywał przemysło
wców osiaLniemi słowy.

W końcu przemysłowcy cukrowi powziąw- 
szy uchwałę w sprawie wartości kwitów kon
tyngentowych opuścili salę komisji budżetowej 
i wvbrali zaraz deputccję, która U dała się do 
dra Koerbera, aby poskarżyć się przed nim na 
afront, jaki ich apotkal ze strony Walza i in
nych posłów. Sprawa ta dotyka osobiście dra 
Koerbera, gdyż to on zaprosił przemysłowców 
cuarowycb, aby się zgromadzili na obrady w 
sali komisji budżetowej w parlamencie.

W ie d e ń  31 stycznia. (Tel. wl.). Komi
sja parlamentarna klubu czeskiego poleciła p. 
Sehnalowi, aby zaprotestował przeciw wczoraj
szemu zachowaniu się kwestora p. W ilza wo
bec zebranych w gmachu parlamentu fabry

kantów cukru i producentów surowca. Ponie
waż interesowali fabrykanci i prouuceuci ce
lem uniknięcia dalszych starć, prosili o zanie- 
ehanie tego protestu, przeto komisja parlamen
tarna poleciła pp. Sehnalow’ i Kuipcwi, aby 
uaań się do prezydenta izby hr. Vettart, zało
żyli protest przeciw postępowaniu Walza i pro
sili prezydenta, aby złożył w izbie oświadczenie 
dające zadośćuczynienie napadniętym i insultc- 
wanym przez p. Walzs fabrykantom i produ
centom.

Zmiana regulaminu iibjr.
W ie d e ń  31 styczD ia. (Tel. w l.)  We śr e -  

dę rozp oczn ie izb a  obrady nad  w n io s ia m i a 
zm ian ie  regulaminu izb y .

M entorjat oseskf
W ie d e ń  31 stycznia. (Tel. wl.) Klub cze

ski postanowił ogłosić meraoijał o sytuacji po
litycznej. Wypru2o.vanie tego uierrorjału porę
czono drowi Heroldowi.

Z izby panów.
W ie d e ń  31 stycznia. Izba panów ze

brała się wczoraj o gudz. 2 popołudniu. Prze
wodniczy! prezydent W.ndiscbgraetz. Po zała
twieniu formalności złożyli przyrzeczenie nowi 
członkowie nby, którzy dziś pierwszy raz przy
byli na posiedzenie. między mmi arcybiskup 
Repta, br. Michałowski i profesor Notbnagcl.

Następnie referent bar. N i e b a u e r  przed
łożył sprawozdanie komisji budżetowej o pro
jekcie ustawy, dotyczącym zmiany ustawy z 23 
grudnia 1896 w przedmiocie s p r z e d a ż y  s o l i  
b y d l ę c e j  po zniżone! cenie.

Fo krótk ej dyskusji, w której brali udziar 
p. Schreiner i zastępca rządu szef sekcji Jor- 
kasz-Kocb, uchwalono ustawę w drugiem i trze 
ciem czytaniu.

Zabrał glos prezydent Windischgreetz a o- 
znajmiwszy, że porządek dzienny wyczerpano, 
wniósł, aby wobec nadzwyczajnych okoliczności, 
ze względu na to, że konwencja brukselska 
związana jest z pewnym terminem (1 lutego), 
jutro o godz. 1 po południu odbyło się posiedze
nie izby panów dla obrad nad przedłotanismr 
(cukrowem ), które prawdopodobnie będą w izbie 
posłów uchwalone.

Prezydent wyraził zarazem ubolewanie, żs 
izba panów znowu zmuszona będzie tak ważne 
projekty ustaw w tak krótkim czasie załatwić.

Posiedzenie o godzinie pół do 3 zamknięto.

Dyskusja p M a  w parlamencie 
niemieckim.

(Telegramy t D*ien. Pól.*)
B er lin  31 stycznia. Na wczorajszem po

siedzeniu parlamentu niemieckiego przyszła pod 
obrady interpelacja posła D z i e m b o w s k i e -  
g o, która opiewa:

.Nierówne traktowanie Polaków w pań
stwie niemieckiem, niezgadzające się z zasadą 
równouprawnienia obywateli przed prawem, a 
Które objawia się w bojkocie polski, h kupców 
i przemysłowców, zwłaszcza przez wojskowość, 
przez odbieranie z powodów drobnych prawu 
jednorocznej slnżby wojskowej mi 'dzieży polskiej, 
przez brutalne postępowanie wobec dziennika
rzy polskich, powoduje posłów polskich da 
wystosowania pod adresem kanclerza rzeszy za
pytania, co zamierza uczyrić. aby tym niemo
żliwym stosunkom komec położyć?*

Mowa p. Dziembowskiego.
P. D z i e m b o w s k i ,  zabrawszy głos dla
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azaaadniema interpelacji, wywodził przed.iwsj.j- 
stkicm, że worew odmiennym twierdzeniom 
r ądu, parlament jest odpowiediiem forum dla 
poruszania spraw ta go rodzaju. Owszem, syste
matyczne naruszanie ustaw i praw względem 
Polaków, musi być oma wic ne w parlamencie 
niemieckim.

Rząd sam wszakże nazwa! kwestję p-Iską 
niebezpieczeństwem narodowem, ba, nawet sio* 
wirńskiem, co może oznaczać jedynie, że za- 
Braża granicom całego państwa niemieckiego. 
Prascy kroiowie zagwarantowali Polakom ró
wno uprąwnienie w urzędzie i szkole. Tak samo 
aag wara ntowali im wolność religji. Jeszcze w r. 
1867, tuż przed utworzeniem póluocno-niemie- 
•kiego Związku, złoży! takie publiczne oświad
czenie : ,Takżs w wewnętrznych stosunkach
państwa Polacy powinni pczosUć Polakami*.

Tymczasem rząd pruski trzyma się oumien- 
ncj zasady. Tak np. st. r. Loehning został od
dalony jedynie z powodu swego stanowiika w 
kwestji polskiej.

W dalszym ciągu p. Dziembowski wywo
dził, te na każdym kroku Polakom odbiera się 
ich najświętsza prawa. Nawet oddala się urzę
dników za to, że poza służą mówili po polsku 
z osobami, które także no niemiecku umieją. 
Jednego z urzędników oddalono za to, że był 
na polskiem zgromadzeniu. Już samo przyzna
nie się do polskości uważa się za winę.

Do jakiego stopnia posuwa się nienawiść 
niemieckich funkcjonarjuszy względem Polaków 
świadczy taki drugi fakt. Oto pewien listonosz 
Niemiec na liście po polsku adresowanym dopi
nał: ,W y łotry-Polacy powinniście po niemie
cka pisać 1* (VVe iclość wśród posłów niemie
ckich).

Pewnej dziewczynie, której wedle ustawy 
należał się medal za uratowanie życia, nie dano 
go jedynie dlatego, że jej ojciec przyznawał się 
do polskości. Fennem a wyborcy, który przybył 
w narodowym stroju, landrat, wśród wielkiej 
irytacji powiedział, że jedynie nieposzlakuwana- 
ntn dawniejszemu swemu życiu zawdzięcza, iż 
nie został natycnmiast ukarany. Stowarzyszenie 
Marchji wschodniej prze ku coraz szybszemu 
niemczeniu polskich nawet miejscowości. Żan
darmi wdzierają się przemocą cawei do ko
ściołów, any tylko szpiegować polskość, a ko
misja kolomizbcyjna jawnie szerzy germanizację 
i protestantyzm.

Urzędnicy stanu dopuszczają się fałszerstwa 
dokumentów, odczytując nazwisk** po polsku, 
a wpisnjąr je po niemiecku. W więzieniach tra 
ktuje się po barbarzyńska polskich redaktorów. 
Jakie oni mają tam wygody, świadczy fakt, ze 
jeden z nich w bardzo krótkim przeciągu czasu 
stracił 36 kilo na w.idze (wielka wesołość wśród 
posłów niemieckich); Studentom z prreesu to
ruńskiego odebrano prawo jednorocznej służby 
wojskowej, chociaż ci młodzieńcy nie popełnili 
nic innego, jak to, że potajemnie uczyli się hi- 
storji i literatury polskiej. W taki to sposób 
pojmu ą równouprawnienie władze wojskowe. 
Pomimo to wszystko niemczenie narodu pol
skiego nie ma widoków powodzenia, a iuż dzi
siaj można powiedzieć, że antipolska polityka 
rz^du zrobiła fiasko. (O.laski u Polaków.)

Mowa ministra Posadow sky’ego.
Sekretarz spraw wewnętrznych hr. Posa- 

dowsky powiedział, że musi zaprotestować, 
przeciw poruszaniu podobnych spraw w parla
mencie. Pulscie ziemie zostały na zawsze i nie
rozerwalnie połączone z państwem pruskiem, 
które ich nic odda, jak długo będz.e miało 
choćby jeden grosz w kalecie i jednego żołnie 
rza do obrony. Niemal wszystkie kwestje, tutaj 
poruszone, należą do pruskich spraw wewnę
trznych, a monarchia pruska była wielkiem 
państwem, zanim związek niemiecki z sial u- 
tworzony. Przystępując do związku, zrzekła się 
ona w interesie państwa niemieckiego swej od
rębności, jednakże nie zrzekła się zwierzchni
ctwa nad swojeuM własnemi ziemiami, aby 
miała ścierpieć wywlekanie tutaj swych spraw 
wewnętrznych, tego stanowiska przestrzegał 
zawcze zarówno kanclerz rzeszy, jak rada 
związkowa. I tak cp. nie jest to wcale kwestją 
państwową, jak czyjeś imię zapisane zostało w 
regestrach stanu, gdyż ustawy ogólno-państwo- 
we mówią tylko o tern, że kobieta ma nosić 
nazwisko męża.

W dalszym ciągu p. Posadowsky omawiał 
wypadek nienależytego postępowania w wię

zieniu z pewnym redaktorem pilskim i oświad
czył, że jeżeli . sprawa miała się tak istotnie, 
jak przedstawił p. Dziembowski, to w takim 
razie niewątpliwie nastąpi rewindykacja. Odpo
wiadając poprzedniemu mówcy p. Pcsedowsky 
tak \7 końcu mówił: .P . Dziembowski wic
o tern, że stosunki, które przedstawił, są mi 
bardzo dobrze znane. Wiele szczegółów ten 
mówca też przedstawił, w sposób humorysty
czny i rozweselający, jednakie nic postawił 
w należytym świetle. Wugóle sprawa językowa 
powinna być poruszona w pruskiej izbie po
słów, aby można było uczynić zadość zasadzie: 
aw diatur et d ie ta  pars*.

Mowa ministra Oossltra.
Minister wejny G o s s 1 e r dowodził, że by

ło to zupełaie słusznem, jeżeli studentom z pro
cesu poznańskiego odebrano prawo jednoro
cznej służby. Interpelant przedstawił, jakoby ich 
stowarzyszenie tajne miało charakter zupełnie 
niewinny. Na dowód, że jest przeciwnie, mówca 
odczytuje rotę przysięgi, jaką musiał składać 
każdy, przystępujący do organizacji, a w której 
orzyrzekal poświęcić wszystkie swe siły polskiej 
Ojczyźnie, której rycnlego odrodzenia należy o- 
cąekiwać. (.Słuchajcie! Słuchajcie!* — na la
wach posłów niemieckich.) Zresztą na 60 oskar
żonych w owym procesie 15 uwolniono, a 10 
otrzymało tylko naganę i ci naturalnie nie u- 
tracili prawa jednoroczniactwa. Z 35 innymi z 
oskarżonych postąpionu w ten sposób, że ci, 
co otrzymali kary do i-go tygodnia aresztu, 
mogą odbywać służbę wojskową, jako jednoro
czni ochotnicy, 14 zaś młodzieńcom, których 
skazano na areszt od 2 tygodni do 3 miesięcy, 
ode Tan i to prawo.

Sądzę — mówił minister wej y — że wy
rok jest zupełnie słuszny i łagodny, a władze 
postąpiły tutaj ściśle wedle ustawy. Z owych 
skazanych jedni wyjechali zagranicę i ci, jeśliby 
powrócili, naturalnie powołani zostaną do służ
by wojskowej, inni wpisali się na tsologję i na 
turalnie, w myśl przepisów ustawy będą wolni 
od wojssa. Władze wojskowe uie wydały roz
porządzenia eo do bojkutowania pism polskich. 
Jedynie w poszczególnych garnizonach zabro
niono oficerom bywzć w lokalach, gdzie z po
wodu uprawiania .polsziej hecy* przychodziło 
do kłótni i bójek; uczyniono to z obawy, aby 
te zajścia się nie powtórzyły.

P. R c h r e n  (z centrum) uczynił wniosek 
o otwarcie dyskusji nad odpowiedzią rządu na 
interpelację polską.

f .  G r o s s m a o n  (naród, lib.) dowodził, 
że zgadza się z zapatrywaniem ministra wójny 
na proces toruński i na jego następstwa. Pań
stwo ma obowiązes przekonywać się o lojalno
ści swoich obywateli łf wca rozprawiał dalej 
o wielkopolskiej agitacji i twierdził, że o nie
bezpieczeństwie, grozącem z jej strony, można 
się przekonać z pierwszego lepszego polskiego 
dziennika.

Mowa ks. Radziwiłła
Ks. R a d z i w i ł ł  sprzeciwił się zapatry

waniu Posadowskiego, jakoby parlament nie
miecki nie miał prewa rozpatrywania wewnę
trznych spraw pruskich. Wszakże parlament ma 
dbać o dobro całości państwa, a czy cały or
ganizm nie cierpi, jeżeli jeden jego członek jest 
chory? Słusznie powiedział kanclerz państwa, 
że tło polityczne kwestji polskiej jest zasnute 
chmurami, ale chmury te to nie co innego, jak 
fałszywa polityka pruska, od stu lat praktyko
wana, która w ustatciem 25-leciu jeszcze się 
zaostrzyła.

Także minister Rheinbańen mówił o .oder
waniu części kraju* bez przytoczenia dowodów 
na te podsuwane Polakom dążności. Widzę w 
tern prowokowanie polskiej ludności i uważam 
takie zachowanie się za niewłaściwe. (.Bardzo 
słusznie* u Polaków).

Go się tyczy przytoczonych tu przed 
chwilą siow roty przysięgi uważa mówca ę 
przysięgę za wybryk młodociany, ale oparty na 
zdrowej podstawie, prawdziwej miłości Ojczy
zny i chęci wywyższenia narodowości. Gzy nąd  
Drzez organizację nauki sam uit poroś winy? 
Dlatego nie trzeba było młodym ludziom poka
zywać pięści biurokratyzmu.

Skoro żydom wolno używać języka he
brajskiego w kościele i szkole, to sądzę, że 
także Polacy mogą mieś pretensję do tego sa
mego prewo.

Jeśli jest .królestwo z Bożej laski* to

sąd zę, że i p .a w a  narodu  są  z  B ożej L w  i 
zaw sze  u jrzycie n as p a n o w ie  w alczącyoh  w  
obronie tych  praw. (Oklaski u Polaków).

Mowa p. Roehrena.
P. R o e h r e n  (centrum) zaznacza, że po

nieważ sekretarz stann oduiówił dania wyja
śnień w sprawie Loebninga, nie może jej oto- 
wca tu omawiać. Ciekawą jest sprzeczność mię
dzy uświadczeniem pruskiego ministra skarb* 
a starszego prezesa regencji Bitte.*. Kto powie
dział prawdę, dowiemy się zapewne w pruskief 
izbie. Nawet, kto niezg ~dza się z. interpelantami, 
musi przyznać, że działy się różne nadużycia, 
których dopuszczały się przeważnie organy po
licyjne. W wypadku redaktora Hoffmanna nic 
■ a  mowy o pospiechu. gdyż ułożony syaiem 
dał inicjatywę do podobnego postępowanir 
Dlatego nietylko bezposrean.e urzędnicze organa 
powiony być pociągnięte do odpowiedzialności.

Co do ekonomicznego bojkotu, nie jest on 
usprawiedliwiony, gdyż obie narodowości są za
leżne od siebie. Polacy słusznie mogą być roz
goryczeni. Podnosiły się głosy, że Polacy sami 
zaczęli; to nie zgadza się z prawd*.

Uprzytomnijcie sobie panowie azralamośś 
komisji kolouizacyjnej i faki, że żaden Polak 
nie może zostać urzędnikiem. Nic dziwnego, żc 
Polacy się łączą i od innych e dzielą ją.

Rząd nietylko łączy się z pewną częścią 
ludoości, ale sam objął przewodnictwo w walce 
przeciw drugiej części, choć równouprawnionej 
z pierwszą. Odebranie prawa jednorocznej slr- 
żby we wojsku sprzeciwia się wprosi szlacbe- 
tnemn duchowi i intencji ustaw. Prawe to od
biera się tylko za niehouorowy tzyn. Jeśli się 
słucha przysięgi, składanej przez toruńskich gi- 
mazjastów, przychodzi mimowoli na myśl, żc 
chłopcom chodziło o jaką wolnomularką łożę 
lub coś podobnrgo. (Wesołość).

Mówca spodziewa się, że minister wojny 
oui.TÓci cd młodych ludzi tę najsurowszą karę, 
jak odebranie prawa jednorocznej służby, ( (m a 
ski u Polaków i w centrum).

Mowa p. Tiedemanna.
Poseł TLedemann (Reichspartei) twierdził, 

że wywody poprzedniego mówcy dowodzą, jak 
mało zna stosunki w Poznańskiem. G się 
tyczy wypadku, przytoczonego przez p. Dziem- 
bowrkiego, jakoby rząd wymuszał zmianę na
zwisk polskich, odpowiada mówca, że wieiKa 
jest liczba zmian w nazwach, spowodowanych 
ostatnimi laty przez duchowieństwo katolickie. 
(Glosy: .O bol* w centrum i u Polaków).
Zwracając się do Polaków: Oburzacie się pa
nowie na Niemców w Poznańskiem, a wywie 
sami do tego doprowadzili. (Sykania z ław 
polskich).

Mowa p. Lensmanna.
P. L e n z m a n n  (wolnomyślne zjednoez.) 

powiada: Gale nasze us łowamie skierowane jest 
do zbudowauia mostu uad tą przepaścią, która 
dzieli Polaków i Niemców.

Uznajemy sluszc ość interpelaeyj, wnoszo
nych rok rocznie przez Polaków, ponieważ 
zwracają się one przeciw polityce bezprawia, 
która osiągnęła wprost przeciwne skutki, aniżeli 
to zapowiadają co roku mowy tronowo.

Go się tyczy wypadków z procesu p n i t  « 
gimnazjastoib toruńskim powiada m ów ca: My na 
Zachodzie, Bog i dzięki, nie mamy irdnycL poli 
tycznych sądów. Nasi sęd-iuwie patrzą tylko nu wy
stępek. Młodzież ta byłaby w istocie e tej przysiędze 
zapomniała.

Nie uL-'auo studrntów za przysięgę leez z ł  

należenie do tąjnego st warzjszenia, a właśnie roz
porządzenia rządu popchnęły ich do nieustawowyan 
stowarzyszeń, gdyż nie wolno im jawnych niet.ia- 
nych BlJiarryszeó zawiązywać. Za te niewinne sto
warzyszenia spotkała ich nąisnrtwsza kara.

Omawiając sprawę Leehniga ubolewa mowta, 
ź« stai/zy prezydent prowincji zwrócił się du komen
derującego jenerała z zapytaniem co do malż-ństwa 
wysokiego urzędnika. To jest ukonenie się włada 
cywilnyah przed armią, me przynoszące im chyba 
zaszczytu,

Zakończenie dyskusji.
Minister G o s s l e r  występuje przeaiw atakom 

poprzedniego mówcy na władza wojskowa w »Dra
wie Loehnioga.

Minister P o s a d o w s k y  zaznacza ponownie, 
ż t omawianie wewofenych sp rać  poszczególnyaL 
p ańa tr związkowych nie należy do parlamentu.

Na tern pesiedzetie odroczono óo auś. Na pa-
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raądta d-ennym  mniejszego posiedzenia jest prsa- 
ifeóenie eo do ochrony dzieci w pracy.

Wniosek Dziembowskiego, by na dzisiejszeaa 
posiedzeniu odbyta się dalsza dyskusja nad interpe- 
k .,4 polską, odrzucono. Za wnioskiem glosowali 
Polacy, socjalni demokraci i część wolnomjślnych.

DEPESZE
te le g r a fic z n i i te le fo n ic zn i.

Keijgoacja saskiego następcy tronn.
W i e s b a d e n  31 stycznia. (Tel. wl.). 

Mhmn. Cour. donosi, ii następca tronu saskie
go królewicz Fryderyk Augujt, zrezygnował z 
następstwa tronu na rzecz swegc najstarszego 
syna, a równocześnie prosił o pozwolenie zlo- 
lenia wszystkich swoich urzędów wojskowycn. 
Jeśli pogłoska ta się sprawdzi, to następcą tro
nu zostanie 10-letni ks Jerzy.

2 pariamentu niemieckiej o.
B e r lin  31 sl/~zna. (Tel. wl.) Na wcze- 

rajszem posiedzeniu komisu budietowej, mini
ster spraw wewnętrznych Hammerstein omawal 
szeroko, na skutek wniesionej interpelacji, spra
wę samobójstwa znanego bakatysty Willicba 
i dowodził, ie przyczyną samobo stwa tego było 
wielkie rozdenerwowanie, na które Willicb ju t 
*d dawua cierpiał, a nie — jak doniosły nie
które dzienniki, szykany służbowe.

Z c y r z o b  31 stycznia (Tel. wl.). Tutej- 
ssy konwent SS. Miłosierdzia otrzymał polece- 
eenie, aby przygotował sto lub więcej dozor- 
czyń chorych, które mają być wysłane do 
Skoplji. Również mają być przygotowane do- 
zorczynie do dwóch szpitali w Sandtaku Nowy 
Bazar.

K  R  0 N J I  k.
U J u j s u  lw ow ski 
S o b o t a  31 styesnia.
P o w s s e c h a a  w y k ł a d y  u a i w e r s y t s -

c k i e . W układzie chemicznym uniwersytetu (ul. 
THe_ m ci 6) od godz.ay Z ? wiacsorem, P. J. 
Tenner-. , 0  sztuce csyiania część U*. — W za
kładzie fizycznym uniweisnetu (ul. Długosza 8) 
• J  godziny 7 ł/* ~ 8 7 i  wieczorem. P. T. Witwicki: 
.Spbir i kolej sybirska‘ (z obrazami świetlnymi)

W uniwersytecie: Walne zgrouadzenie Towa
rzystwa historycznego Początek o godzinie 6 wie- 
asorem.

aSkała* : Wieczorek ku uczczeni* 40 rocznicy 
powstania aan J  jwego. Początek o godzinie 7 1/, 
wieczorem

.Gwiazda' : Wi-czoiek maskowy. Początek
o godzinie 9 wieczorem,

lilhannonja lwowska: Konaert fiiharmoniczny. 
Po'oąuk o godzinie 6 1/* wieczorem.

Reduta dziennikarska. Początek o godziwe 10 
wntczoiem.

Teatr miejski: .Pajace*, opera i .Yerbuir no- 
jile*, opera. Pcmąta* o godzinie 7 wieczorem.

S K Ł A D A JM Y  N A  C IE S Z Y N !

Kalendarz Sobota (31): Piotra N. —
Spitogniewa. — (1 8 ): Aftanazya pr. Wschód siońce 
o godzinie 7 minut 39 zachód o ^odiinia 4 
SBMMlt 50.

S t a n  p o w i e t r z a *  Godzina 8 ran '.: Gispłota 
3" R. Deszcz.

Wiadomości osobiste. Wydany wetoraj 
przez dra Wicikowskiego, biuletyn o stan>e zd.-owia 
ks. metropolity S z e p t y c k i e g o ,  opiewa: Gorą-
aska utrzymuje się; komplikacje ustępują; sten sił 
zadowalający. Przy chorym czuwają naprzemian dr. 
Ozarkiewiez i dr. Merunowicz (junior).

C ie k a w y  p ta s s e k . Do dyrskęji policji nad
szedł wczoraj popołudniu telegran z Wielkich ócz, 
z doniesieniem, te  bawiącemu tam chwilowo Gros
sowi ze Imigrodu, uciekł wotaica Kocur wrai 
z koniem, wózkiem i towarami w pakach, wartości 
3000 koron. Jak o tam w wczorajszym popołudnio 
wym donieśliśmy ju t numerze, tresztowano we 
Lwowie Kocura rei Kociana, zanim przyszła wiauu- 
mość od okradzionrpo

Co i jak  kradną. Pęk witrychów i dwa 
klucze do otwierania wystaw sklepowych skradziono 
ślusarzowi Weichnwi Suknię balową, jedwabną, ko
loru jasno żółtego, pokrytą drogocennemi flirtami na 
}acnem tła s u  idu ono ze stojącego w pokoju kufra

paui M. N żony radcy magistratu Siodło, 3 koce 
na konie, 1 paktornister, 2 prześcieradłu i 1 koe 
do n«kry-ranla, ogólaej wartości 300 kor. skradzio 
no porucznikowi huzarów Prihradnemu, zamieszka
łemu przy ul. WiJeckiej 1. 10. Damskie palto z 
trzema kołnierzami wartości 20 koron skraaziono 
krawcowi, M ztalskiej, przy ul. Kazimierzowskiej 1 
43. Trzy kawałki perkalu wartości 1 k. 20 fa. s>ra
dia w sklepiku Klary Meiselsowej służąca bez obo
wiązku Maija Ctmiel; perkal jej odebrano, a ją 
oddano do aresztu. Przy sposobności kupna szpilek 
do włosów za 2 halerze w sklepie Kauczyńakiego 
i Oberskifgo przy ul Halickiej skradł wczoraj Ru
bin Wassermann ze Zbaraża flaszkę perfum ; per
fumy odebrano, a Wsssermana odstawiono do po
licji. 15 klamsk mosiężoyrh podejrzanego pochodze
nia zaswestjonoi, ała policja w sklepie handlarki sta
rem łslaziwsm Dresli Kikenis pod I 3 pny  ul. 
Machabeuszów.

Cło od asiąśek polskich Z Petersburga 
donoszą, iż cło od polskich ksiątek, wprowadzanych 
w grauiee państwa rosyjskiego, zostało zniesione.

Opróżnieniem* Wawelu. K r a k ó w  31 
stycznia. (Tel. wl.) Wczoraj w południe w biurze 
prezydjum magistrala odbyło się posiedzenie komi
sji gminnej w oprawie opróżnienia Wawelu i pod 
jęcia przez miasto robót około budowy dróg, kana
łów, wodociągów i instalacyj gazowych dla mających 
być wybuduwanemi koszar i szpitali wojskowych. 
Według wyjaśnień radcy Wereszczyńskiego główną 
przeszkodą w przeprowadzeniu sprawy opróżnienia 
Wawelu był fakt, że były minister wojny Kriegham- 
mer n it chciał oznaczyć terminu przystąpienia do 
opróżnienia Wawelu i połączył tę sprawę ze zniesie
niem rejonów fortecznyeh w Krakowie. Obeenie po 
wyiuaczeniu terminu przez ministra wojny Pitteicha 
i po zawarciu między gminą Krakowa a Wydziałem 
krajowym umowy, o którą właśnie ehodzi, sprawa 
pójdzie szybko naprzód.

Sprawa na. Ludwiki Koburakiej. W i e 
d e ń .  (Tel. wł.) Klub socjalno demokratyczny w par- 
lamencie niemieckim zwrócił się z prośbą do posła 
Daszyńskiego, aby mu dostarczył wszelkich ioforma- 
eyj i altów, dotyczących księżnej Ludwiki Koburaaiej 
gdyż klub chce sprawę tę poruszyć w parlamencie 
niemieckim.

Semina. jmn nauczycielskie w Samborze.
W i e d e ń .  (Tel. w l) Na wczorajszem posiedzeniu 
izby p. R o s z k o w s k i ,  wniósł petycję dc rządu o 
utworzenie seminarjutn nauczycielskiego żeńskiego 
w Samborze.

Z kolonjl polskicij w Wi jdaiu. W i e d e ń .  
(Tel. w l) Wczoraj zmarł tu śp. Jan Bennsdorf, najstar
szy członek tutej.iej kolonji polskiej, emerytowany 
inspektor kolei państwc wych i sekretarz Tow. ,Bi- 
bljoteka polska*.

Straszny wypadek. W i e d e ń .  (Tel. wl.)
10-Ietnia córeczka, służącego Wacławka, pod nieo
becność rodziców wznieeiła w pomieszkaniu pożar. 
Płomienie objęły całe mieszkanie, a zanim sąsiedzi 
pospieszyli z pomocą, w dymie zadusił się póltura 
roczny synek Wacławka.

Z Filharmonii.
Czwartkowy koncert fiiharmoniczny, sprowadził 

do wielkiej sali koncertowej spory zastęp publiczno
ści. Pnynętą Wieczotu byt zapowiedziany występ 
znakomitego tenora Franciszka N a r  a l z ,  Dyłego 
śpiawaka opery wiedeńskiej. Istotnie p Naral nie 
zawiódł pokładanych w nim przez publiczność lwo
wską nadziei i okazał się artystą zupełnie pit.wszo- 
rzędnym. Posi*da głos bard'-o piękny, obszerny, 
niezwykle dźwięczny i sympatyczny w pianach, tu 
dzież znakomitą szko>ę Frazowanie jego cecbnje 
smak wykwintny, przytem w k»żdy utwór wlewa 
ten prawdziwy artysta w.ele uczucia. To te ł przy 
jęty został priez rozentuzjazmowaną publiczność, 
z tym samym zapałem, co ap. Bellincioni, lub Bui 
nr ester.

Pan Nava] odśpiewał z towarzyszeniem orkie
stry aiję z opery f C or fan tutti* Mozarta, orai 
szereg pieśni przy akompaniamencie fortepianu, po
między innemi, dwie a*je z oper Masseneta ,W er- 
ther* i .Manon*, oraz .Dumkę Janka* z opery 
Żeleńskiego -~ po polsku. Chociaż wymowa polska 
konceirtanta, który jest Chorwatem, pozostawia 
nieco do życzenia, jednakowoż należy mu się 
szczera wdzięczność za ten objaw prawdziwej kur. 
toazji.

Znany wiedeński kwartet damski pani S o 1 d z t- 
R o e g a r ,  również po m  pierwszy przedstawił się 
lwowskiej publiczności i sjednał sobie jej sympatję, 
oraz uznanie wykonaniem kwartetu smyczkowego

Ii-d u r Haydna, a przedewszysuiem kwartetu C-dwr 
znakomitego kompozytora wiedeńskiego Roberta 
Fuchsa Odegranie tego ostatnirgo utworu byio — 
mojerr zdaniem —  nierówne lepsze od kwartetu 
Haydnowskirgo, przytem sama kompozycja, tr iy n ._ u  
w stylu zupełaie nowoczesnym ^trocLę Brahmso
wskim) jest niezwykle interesującą i odznacz, się 
głęboką inwencją, orai wykwintną formą.

Tak sympatyczny kwartet pani Soloat Roeger 
jak i zaakomity śpiewak cnorwacki wystąpią w sobo
tnim koncercie filharmoniezta/m po raz wtóry i spo
dziewać się należy, że muzykalna publiczność sko
rzysta z poLytu tych pierwszyrzi ónyeh artystów 
w miećcie naszam i zapełni salę Filharmopji, aż pa 
brzegi.

Jan Skrtsyiletcśki.

\m  sa d o w a .
W to c la w e k  25 stycznia.

(Gdzie winowajca!)
Przęd wydziałem karnym okręgoaego sądu 

w Włocławku toczyła się wczoraj zagadkowa 
sprawa. Hzecz miała się jak następuje. W pierw
szych duifieb grndnia 1901 zamieszkała pod Wło
cławkiem Marjanna Laskowska, wyszedłszy z 
domu w porze południowej, nie powróciła de 
wieczora. Zaniepokojony tern mąż Wiktor La
skowski udał się do Włocławka w celu odszu
kania małżonki. W drodze spotkał swego sąsia
da, Marcina Lewandowskiego, który dowie
dziawszy się o celu wycieczki Laskowskiego de 
miasta, osnajmii, iż cały prawie dzień spędził 
z Laskowską na bulauce w t Włocławku, gdre 
też wieczorem pozostawił ją  samą.

Opowieść ta wydala się L. nieprawdopo
dobna, gdyż wiedńał dobrze, że żadne bliższe i 
bardzLj zażyłe stosunki nie łącoyły żony z Le
wandowskim, a nadto zauważył w sąsiedzi* sil
ne wzbruneme i nn k czapki nr jego głowie.

Podczas wywiadów dowiedział się L., ha 
koszyk i książkę jej do nabożeństwa, oraz wy
próżnioną butelkę od wódki znaleziono tegoż 
dnia nad brzegiem Wisły, nazajutrz zaś w tern 
samem miejsku o d n a l e z i o n o  c z a p k ę  La 
wa n d o w s k t e g o .

Po długich i bbzuwocnyeh poszukiwaniach, 
Laskowski dal zn&ć policji miejscowej o taje- 
mnero zniknięciu żony, rzuciwszy jednocześnie 
podejrzenie, że sprawcą domniemanym jej śmier
ci jest Lewandowski, odpalony konkurent jege 
córki Ewy, niejednokrotnie odgrażający się jege 
rodzinie, iż .urządzi im taką sztuczkę, że dług* 
go popamiętają.*

Badany niebawem przez policję Lewandow
ski zaprzeczył stanowczo prawdziwości domy
słów sąsiada nie mópl jednak udzielić wyja
śnień szczegółowych co do miejsca, gdzie się 
rozstał z Laskowską, oraz co do okoliczności, 
wśród których zgubił czapkę.

Na wiosnę 1902 r., o wiorstę prawie po
niżej tego miejsca, w którem znaleziono koszyk 
Laskowskiej, wydobyto z koryta Wisły zwłoki, 
w których krewni zmarłej po ubraniu poznali 
jej ciało.

Sekcja sądowo-Iekarsza nic dala żadnych 
stanowczych wyników wobec silnego rozkładu 
ciała i lekarz biegły orzekł jedynie, że ś m i e r ć  
L a s k o w s k i e j  n a s t ą p i ł a  s k u t k i e m  u- 
du  s z e n i a .

Przyaresztowany niezwłocznie i pociągnięty 
do odpowiedzialność1 sądowej pod zarzutem 
spełnienia zbrodni, Lewandowski do winy się 
przyznał, twierdząc, że w dzień śmierci Laskow
skiej byt do tego stopnia pijany, iż nie pa
mięta, co wówczas robił, dodał nadto, iż ze 
zmarłą nie miał nigdy żadnych nieporozumień 
i nie żywił przeciwko jej rodzinie żadnych zgoła 
nieprzyjaznych uczuć.

Ś ’edztwo sądowe nie tył ao, że nie połwLr- 
óziło zarzutów, czynionych oskarżonemu, l e c z  
p o d e j r z e n i a  p r z e c i w k o  n i e m u  n a 
g r o m a d z o n e  — r o z w i a ł o .

Z zeznań bowiem licznych świadsów oka
zało się. że Lewandowski w rzeczy samej nie 
mial żadnych powodów pałać zemstą kn rodzi
nie zmarłej i że o rękę jej córki Ewy, u»ale 
się nie ubiegał.

Po za tem stwierdzono, że w dzień śmier
ci Laskowaza bolała z sąsiadem po traktjerniack 
włocławskich, oraz, że strażnik ziemski widział 
leżącą na drodze pijaną Latkowską znacznie 
później, aniżeli Lewandowski spotttl się i  La
skowskim.
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Wobec powyższych danych sąd Lewando
wskiego uniewinnił.

Szannjm; ptzes/łaść naszą!
W czasopiśmie p. t. .Sprawozdanie Koła 

konserwatorów etc* za roiesiąee listopad i gru
dzień, czytamy Dastępującą uwagi godną odezwą.

Koło konserwatorów i korespondentów dla 
zabytków historycznych i pomników sztuki w 
•alicji wschodniej zwraca się do przedstawicieli 
władz publicznych i wszystkich łudzi dobrej 
wcli z gorącą prośną, ażeby zechcieli przyjść 
konserwatorom z pomocą w skutecznem peł
nieniu zadań, im poruczonycb, przez donoszenie 
•  wszelkich zabytkach przeszłości, zarówno nie
znanych lub świeżo odkrytych, jak też o po
wszechnie znanycb, jeśli zagraża im jakiekol
wiek niebezpieczeństwo. Pożądane są wiadomo
ści o mogiłach, pozwalających spodziewać się 
•iekawycb wykopalisk, o przedmiotach przedhi
storycznych , o zabytkach sztuki tj. freskach, 
■Drażach, rzeźbacn, przedmiotach sztuki, stoso
wanej do przemysłu: gobelinach, haftach, o rna
tach, wreszcie o dawnych budowach, wybitnych 
swym tektonicznym stylem lub związanemi z 
■iemi wspomnieniami bistorycznemi. Nie mniej 
ważne są doniesienia o starych aktach, doku
mentach, metrykach kościelnych i innych pomni
kach archiwalnych.

Koło konserwatorów wyraża nadzieję, że 
edezwa ta nie pozostanie bez echa u wszystkich, 
którym zależy na zachowaniu, z każdym dniem 
więcej bledniejących śladów przeszłości.

Doniesienia należy nadsyłać do Biura kon
serwatorów ul. Kościuszki 1. 20.

Towarzystwo oświaty lądowej.
L w ó w  29 stycznia.

Dziwne niekonsekwencje przedstawia eza- 
satd społeczeństwo nasze w swych uczuciach i 
odruchach. Zdawało się też, że baslo pracy nad 
ludem w kierunku jego uświadomienia, podnie
sienia oświaty, posiada dziś taką popularność i 
siłę, że dość jednego słowa zachęty, by pobu
dzić do pracy i ofiarności w tym kierunku. 
A jednak gdyby tak było, czyż najstarsze ze 
wszystkich .Towarzystwo oświaty ludowej* po
siadałoby po 22 latach istnienia zaledwie 80 
ezlonków! Cyfra to wprost przerażająco i za
wstydzająco lu ja ,  wobec zwłaszcza niskich i ła
twych warunków, na jakich członkiem Towa
rzystwa zostać można, a wielkiej zaiste donio
słości jego działania.

Jeżeli ważną jest szkoła, która uczy czytać 
i daje pierwsze podwaliny elementarnej wiedzy, 
to niemniej ważną chyba i potrzebną jest czy
telnia, która tę wiedzę rozszerza, pogłębia, bu
dzi zamiłowanie i potrzebę czytania. Zakładanie 
takich bezpłatnych czytelń ludowych miejsńch 
i wiejskich, stanowi właśnie najważniejsze za
danie .Towarzystwa oświaty ludowej".

Założona z inicjatywy ludzi dobrej woli w 
r. 1881, a więc w czasach mniej jeszcze niż 
dziś sprzyjających budzeniu oświaty wśród lu
du, otworzyło towarzystwo dotychczas 410 czy
telń, to jest w tyluż zapadłych wsiach i mia
steczkach poniosło promień oświaty, dało lu
dziom możność tej najszlachetniejszej rozrywki, 
jaką dobra książka stanowi. Jak nas poucza 
ostatnie sprawozdanie za rok 1902, towarzystwo 
aie ostaje w swej działalności, zakładając nowe 
czytelnie, zasilając książkami i pismami dawne. 
A zapotrzebowanie ciągle wzrasta, świadcząc 
korzystnie o budzeniu się z uśpienia, tych 
warstw narodu, które nie znały dotychczas po
trzeb intelektualnych; zewsząd napływają listy, 
prośby o pokarm duchowy, o żer dla umysłu 
i dla wyobraźni tej szarej masy, która przestaje 
być bezmyślnym tłumem i chce mieć także 
swój udział w duchowych walkach i zdobyczach 
ludzkości. Jakże smutno nie módz często zado
wolić tych żądań dla braku środków, dlatego, 
że w całym naszym kraju znalazło się zaledwie 
10 ludzi, którzy chcą ofiarować dwa guldeny ro
cznie, (bo tyle tylko wynosi roczna wkładka 
•słonka) na rzecz sprawy tak narodowo donio
słej, tak palącej, jak oświata ludu, •  której się 
przecież przy każdej sposobności deklamuje ty
le ładnych frazesów 1 I nietylko Osobom prywa
tnym wytknąć tu trzeba apatję, czy skąpstwo, 
bardziej jeszcze dziwić się tu przychodzi radom 
powiatowym, a także gminom miast i miaste
czek, które dotychczas przystąpiły do subwen

cjonowania tej pożytecznej instytucji zaledwie 
w liczbie siedmnastu, nie rachując w to Lwo
wa, wspierającego towarzystwo kwotą 400 kc- 
ron rocznie.

Mając nieustannie oa myśli naszi zagro
żone kresy, postarał się wydział towarzystwa
0 zmianę swego statutu, co mu się udało tak 
dobrze, że obecnie namiestnictwo pozwoliło za
kładać towarzystwu czytelnie w całej Austrji. 
Można zatem będzie rozszerzyć zakres działania
1 na Bukowinę, gdzie zagrożona polskość tak 
bardzo woła i potrzebuje czynnej zachęty i po
mocy.

Pole do czynu olbrzymie, a tak podatne i 
wdzięczne, to też nie wątpimy, że społeczeń
stwo nasze zgrzeszyło tylko chwiiowem zanie
dbaniem wśród nawału wezwań i potrzeb na
rodowych. Kto chętny i ofiarny, komu na sercu 
leży prsystlość i dobrobyt kwitnącego, bo oświe
conego narodu, ten pospieszy ze skromDą da
niną j e d n e j  korony ua kwartał, pamiętając, 
te z drobnych cegiełek wznosi się gmach oka
zały. — Adres: .Towarzystwo oświaty ludo
wej* — ulica Czarnieckiego 1 28.

Kronika polityczna.
— W sprawie mowy, którą miał książę Lu

dwik Bawarski na uczcie galowej oficerów re
zerwy w Monachium, pisr.e Beri. Tagtbl: .Tekst 
mowy odbiega w najważniejszych punktach od 
atreszczenia jej, udzielonego biuru Wolfa Z ko
munikatu oficjalnego biura zdawałoby się, ja
koby książę Ludwik sławił Niemców rzeszy, że 
nie mają dążeń irredentystyczuych. Według wła
ściwego tekstu, mówił on właśnie, że Niemcy 
rzeszy nie powinDi popierać irredentystycznych dą
żeń innych Niemców (miał na myśli Niemców 
w Austrji). Nie mćwil też nic książę o tem, że 
Niemcy rzeszy, obok tego, że powinni być wier
nymi poddanymi swej monarcbji, winni być 
jeszcze wierno-niemieckimi obywatelami pań
stwa, jak to podało biuro Wolfa. Przeciwnie 
zwrócił on ao Niemców austrjackicb napomnie
nie do lojalności względem monarcbji Habsbur
skiej, co w mowie wogóle ze szczególnym na
ciskiem podniósł. Jest to niewytłumaczonem, 
jak mogło biuro oficjalne mowę bawarskiego 
następcy tronu podać tak niedokładnie, żeby 
nie powiedzieć, tak sprzecznie z rzeczywistością*.

— Wobec zapełnionych galeryj i lóż, in
terpelował wczoraj w sobranjn b u ł g a r s k i e m  
były członek ministerstwa Sioiłowa, Todorow, 
minist a Ljudskanowa, w sprawie fałszowania 
podpisów i zapytał, czy te fałszerstwa miały 
miejsce; a j’eieli listy były prawdziwe, to w ta 
kim razie, czy miejsce Tcdorowa jest właściwe 
przy stole ministrów. Wśród wielkiego gwaru 
odpowiedział Ljudskanow, że ma proces z re
dakcją WetMornej Pocaty i dlatego należy cze
kać na wyrok sądu. Deputowani z większości 
robili ostre zarzuty partji narodowej, do której 
należy Todorow, że w szeregach partji narodo
wej są też sprzysiężeni. Gdy burza się uspo
koiła, przystąpiło sobranje do porządku dziennego.

— W parlamencie w ł o s k i m  oświadczył 
podsekretarz stanu dla apraw zagranicznych 
Baccelli w odpowiedzi na zapytanie deputowa
nego Fracassa, w kwestji doniesienia dzienników 
o istnieniu niewolnictwa w posiadłościach wło
skich w kraju Somali, że ministerstwo spraw 
zagranicznych, zaraz, gdy powzięło prywatnie 
wiadomość, iż handel niewolnikami się prowa
dzi, zarządziło dochodzenie. W porozumieniu też 
z ministrem marynarki wysłano okręt wojenny 
,Volturno* z komendantem Monsale i konsulem 
Pestalazza na miejsce. Należy tedy oczekiwać 
rezultatów d^rbodzpnia.

Dział ekoninniczny.
W l « d e ń  30 stycznia. Zamkat<<. » $ y 

o goto. 8 m. 30. Akcjt austr. Zakładu krewy. 
707 25, Akq« węg. Zakl. kred. 7 5 3 '— , Aiii a 
Anglobaaku 2 7 8 '— , Akęjt Uuiosbaaku 555’— , 
Akcje Laenderbaaku 412 75, Akcja Baakwci?w 
481-75, Akcja Bodeawredit 961'— , Akajj j i l .  
Banku hipotecznego 512 —, Akcje kolei ptóat ■. 
702 25 , Akcje kolei poludn. 55 50, Akcji traiaw. 
lit. a) lit. b) — •— , Akeje kolei Elbeti: >1
159 — , Akcje kolei Pólnoenej 5565, Akeje koleji 
Czemiowicckiej 5 8 7 '— , Akcje Alpiny 1 0 2 '- - ,  
Akcje Rima Miuanji 500 50, Akeje pr&gskiego T> 
warzyitwa żelaznego 1670"—, Akeje fabryki hm ;- 
— ■— , Akeje Koreckie tytoniowe 318*— , Okl-gi

węg. indemn. 99  5 0 , Reat* majowa 5 0 0  7 0 , A esb  . 
renta koron 101  6 5 , W ęgierska renta koroa. 99 Tw 
56  1. listy T ow . kred, zitiask . 98  5 0  4  ??<»-.
listy Banku kraj. 99  5 0  4  i pół proc. listy Basr.' a 
kraj. 1 0 2 ' — , 4  proc. listy Banku hipoi 9 9  1 0 .
1 i yól proa. listy Banku a.pot. 1 0 1 4 0 , i> ęr< - 
listy o  aa tu  hipot. 1 1 1 '— , 4  proc. Gal. oblig- prop>
99  9 5 . 4  proe. Gal. poi. krąj. z 1 8 9 3  v. 99  M  
4 proc. pożyczka ta. Lwowa 9 7 "— , Losy łurssktf 
5 2 5 ' —  , Marki 1 1 7 1 2 , Rubla 25 2  75

W 8® c * » w  3 0  stycznia K u r s  urłeW 
i  a-Is a s k i e j .

h oey  procentowa: Ausbr. zakl. kr. i  obli. p. 
z r. A8 8 t  3  proe. 2 6 S '— ; Austr zakl. kr. z. ob- 
pr. z r. 1689 3  proe. 2 4 5 '2 4 ; Tow . łeg l. na Dt». 
naju 100  zł. m . k. 4 pros. — * • Ureguiow. D;<-
aaju s 1.701 10 0  zł. 5  proe, 2 8 8 ’ — ; W ęg. Bank 
bip. po 1 0 0  zł. 4  proe. 2 5 9 '— ; Pożyczka serbss* 
p rra  *o *00  fr. 7 p r y .  88*50  < T i w j ł i t  r*?'* 
prtm . kolej, po 4 0 0  fr. 1 2 5  5 0 . Ó) bnproeenccw* 
Budapeszteńskie (Basilisa) 5 zł. 19  5 0 ; Żak!, kredy 
dla h . i p. po 10 0  zł. 4 3 5 * — ; Clwry 4 0  zł. ns„ i, 
165  5 0 ; Pożyczka m. Insbruku 2 0  zł. 8 6 ’— j Los; 
m . Krakowa 3 0  zł., 7 5 ' — ; P oży w ia  m, Lubiany 
41  zł. 73 '— : Ofen 4 0  zł. 1 8 0 ’ - ;  Palffy 4 0  i>. 
m. k. 1 7 9 *5 0 , Czerw. krzyża austrj. tow . 50  r' 
5 5  6 0  i Czerw, krzyża węg. tow . 5  zł. 28  2 5 ; Losy 
fund. ars. Rudolfa 10  zł. 74  — ; Salina 4 0 . zł. as 

2 3 5 *— ; Pożyczka szltbursko 2 0  zł. 7 5 ' — 
Pożyczka St, Gsnois 4 0  ił- m. k. 2 3 0 *— ; Łcs- 
komunalne m. W iedaia * 18 7 4  roku 4 3 8  —

W le e d c s ń  3 0  stycznia. (G ie łd o  ś w i 
rów  a ) .  Cukier surowy od a, 21*50  do — —  Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska oa t .  2 7 *— d« 
2 9 ' - .  Tendencja niezm ieniona. Spirytus od karm. 
3 9  4 0  do — '— . Teadeacja be* zmiany.

-  H i& r t ln  30  stycznia. Przy zamkaięru  
^Huerajszsj giełdy: Kredyty 2 2 9  9 0 , Staatabahsy 
15 0  7 0 , Diseoato Gomaadit 19 9  1 0 , Berlińskie T o 1-1 
sisadl. 1 6 3 *— , Laura 2 1 8 ’7 5 , Boehumery 1 8 3 '2 5  
tó a j  połud. wsehodnio-pruska — *— , Ruble za go 
t>wkę 2 1 6  3 0 , Kolej w arsztw , wied 18 6  2 5 . Kolej 
u aria Śródziemnego 93  — , Kolej Meridioaalas 
1 3 5 *— , Losy tureckie 135  2 5 , Reata włoska — ‘—  
Harpaaar" Kopalnie w ęgla 17 5  2 5 , Kolej Mariet. 
smrg-MSawka — *— , Koasolidatioa 3 4 4 ’— , Lem  
bzrdy 15  3 0 , Kolej Henry 105  7 5 , N iem iecki han. 
aaredowy 1 2 1 4 0 , Kanada Proferad 1 3 5 '9 0 ; A k’! 
toglugi hamburskiaj 10 2  7 5 ; Warszawa krótk;- 
(Kurz Warschau) — • — .

- — P a r j f Ż  3 0  stycznia. 3 % renta 99 90 
mąka 29  8 5 .

- B e r l in  3 0  stycznia. Austrj. banknot: 
8 5  4 5 , spirytus 4 2 '9 0 .

F r a n k f u r t  3 0  stycznia. Austr. kr* 
2 2 3  2 5 ; Kolej państw. 1 5 0  8 0 , Laura 21 8  8 0 ; 
uizaoato 1 9 9 *— ; Alpiny 19 7  75

Drobne Ogłoszenia
}ie 8 bałam  zł :i*w* Nejmaiejitc eghmuai Z l : ha

ftriufnkrnł 0 r- K w ia tk o w s k i  w Stanisławowie po
nlłW iIR al trzebuje koncypienta. 57

Rutynowaua u&uczyciclka
4 złr. miesięcznie. Wiadomość : alica Korkowa 4, parte 
oa lewo

D annin ToPPiaP 7 n franci szka, ni. Kleparowska 
DNI III I b  . M i l  l. 15, zajmują szczególnie w porza 
zimowej, ubogich pracą przy wyrabianm mebli g<ętych 
z surowego mattrj^łu (opiłowywanie. politnrowanie, wy
platacie i składanie). Meble te są starannie i trwale zro- 
b.one, sprzedają się po przystępnych cenach. Wózek 
transportowy, albo nbogie dzieci z przytulisk zabierają 
na żądanie i odnoszą meble do naprawy, albo nowe 
zakupione.

Din IIP7niriW sz^  średnich obszerny pokój, opieka 
lllft UiiAIIIIIW męska i pomoc w naukach. Kopernika 23 
I. piątro. 58

FknM śfl średniego wieku, żonaty bezdzietny, poszukują 
ŁlUMoB p0s dy. J. P. post- restante Krystynopol. 56

za opłatą miesięczną, pó umiarkowanej' cenie, 
(z odbiorem do domu). Ulica Kalecza 1 8, EL 

piętro (na lewo o i  schodów). Umieścić tam również mo
żna ucznia szkół niższych lub panienkę z calem utrzy
maniem.

Wypożycz* lula książek
Nowości wszystkie obficie K-tdogi 51

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję : Adam Krajewiki 

Papier z fabryki czerlańskiej.

Z drnkarni K. Schmitta i Sp pod zarz. St. Piotrowskiefe.


